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— Skamieniałości formacyi Jura. 
Ine w wirtembergskiém (dokończenie). 
ku trzynastego pisma niniejszego. 
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— Mieszkańcy okolic Sandomierza i Ra- l 


— Piosnki ludu Wielkopolskiego (dokoň- 
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Swięty Floryan. 


zięczamy Patrónów naszych, 
ddano całość i bezpieczen- 
crólestwa polskiego. Lecz nie 
tylko sami rodacy znajdowali się w ich rzę- 
dzie; byli též pomiędzy nimi Święci z obcćj 
ziemi, którym się nasi pobożni przodkowie zsil- 
ną wiarą w ich pomoc powierzyli. Do tych na- 
leży święty Floryan, którego szczątki Kazimierz 
Sprawiedliwy do Polski sprowadził. 

Żył on za czasów Dyoklecyana i Maxymi- 
ana, Cesarzów, słynął pobożnością, męstwem i 
wielką gorliwością dla wiary; ztąd podczas sro- 
giego prześladowania Chrześcian po wielu ka- 
towniach w rzece Anissu lub Evesu utopionym 
został roku 280. Skarga w Zywotach Świę- 
tych obszernie wylicza owe usilńe zabiegi Ka- 
zimierza Sprawiedliwego o szczątki ś. Żołnie- 
rza męczennika ; i siedmio-milowe processye, ja- 
kiemi w tłumie nieprzeliczonego ludu te reli- 
"kwie na ziemi polskićj spotkane zostały. Egi- 
dyusz, Biskup Mutyński, z polecenia Lucyusza 
II. wręczył je Kazimierzowi i w śród najuro- 
czystszych obrzędów za orędownika Polski im- 
patronizował w Krakowie r. 1183. 

Pobożne i starodawne podanie ludu niesie, 
że podczas pożarów widywano Ś. Patrona w 0- 
błokach, zalewającego płomienie, wyobrażano 
go więc w postaci zbrojnego męża z ugiętćm 
na obłoku kolanem, w jedném ręku trzymają- 
cego tarczę, w drugićm naczynie, z którego pły- 
nie woda na palący się poniżej Kraków. — 
Tak go wyobraża tu załączona rycina, w któ- 
rój widok Krakowa wykonany podług rysunku 
z XVI wieku. Herb zaś Krakowski na tar- 
czy, wyjęty z dzieła „o Powietrzu,“ przez Sle- 
szkowskiego w r. 1623 napisanego. W otacza- 
jacéj ten przedmiot starożytnej ramie umieszczo- 
ne są posągi Jaxy i Dunina, mężów, których 
imiona napotykamy w licznych podaniach reli- 
gijnych i historycznych upłynionych wieków. 

Modlitwy starożytne, błagające S. Floryana 
o odwrócenie ognia, usprawiedliwiaja podania 
historyków, uważających miasto Kraków za 
nieustające zgliszcza. Kronika miasta napeľ- 
nionanie przerwanym szeregiem pożarów; z tych 
na przykład: za panowania Bolesława Krzy- 
woustego r. 1125 przypadkowy pożar ze wszy- 
stkiemi świątyniami i gmachami w perzynę go 
obrócił i na długi czas, jak Długosz podaje, 
w nędzę pogrążył. Roku 1285 powtórnie całe 
miasto przez Konrada II., Księcia mazowieckie- 
go, spaloném zostało, zaś pod panowaniem Zy- 
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gmunta I., Kleparz i miasto od Nowéj bramy 
aż do Świętego Szczepana, tak wielkiego i 
przez wiatr rozżarzonego doznało ognia, że jak 
Bielski na karcie 506 zaświadcza, na murzech 
około sto strzelby stopilo sie. 

Pomijam pożogi tatarskie roku 1241, 1260, 
1287, w których nie tylko miasto całe w perzy- 
ne obróconem zostało, lecz i mieszkancy jes 
albo wycieci, albo w niewole zabrani. 

Dzisiaj, kiedy ostrożność mieszkańców, po- 
rządniejsze zabudowania i czujność policyi za- 
bezpiecza Kraków od przygód ognia, my prze= 
cież postrzegamy w mieście to nawet poprze- 
wracane, co liczne pożary, mściwa nawet ręka. 
nieprzyjaciół nie nadwerężyła, błagamy więc 

. Patrona, aby ten ukrócił administracyjną 
swywolę, ostudzał publiczną manię porządku, 
1 niepowšciagliwa namiętność nowożytnych 0= 
zdób, gdyż w nich upatrujemy ostatnią i nieode 
żałowaną klęskę dla Grodu. Kraków jest świę= 


tém dla nas miastem, w którém każdy gruz um . 


pominkiem, każdy kamień naucza... 


ER 


í Olkus z. 

Znajome jest z dziejów dawniejsze boga- 
ctwo Olkusza, pochodzące z kopalni śrebrnych 
i zupełny upadek tego miasta od czasów wo- 
jen szwedzkich; przyczyniło się głównie do te- 
go zabranie koni, uzywanych przy kuralach do 
wypompowywania wody, pod rekwizyta woj- 
skowe ; zaniedbanie sztolni Ponikowskićj, któ- 
remi odchodziła woda z kopalni, sprawiło za- 
topienie całych kopalni; albowiem rzeczka Ba- 
ba, mająca ujście do Przemszy, podziemne zna- 
lazła kommunikacye w głębi dawnych kopaln. 

Zdawało się, ze kopalnie srebra na zawsze 
będą stracone, gdy nagłe wzniesienie wyrobu 
i handlu cynku zwróciło uwagę Rządu AA 
go na Olkusz. Przodkowie nasi nie znali war- 
tości galmanu i wyrzucali go jako warpę z swych 
szyb olkuskich; teraz zaczęto galman ten prze- 
tapiać na cynk. Powstała piękna walco- 
wnia cynku w Sławkowie, zasługująca 0 tyle 
więcej na uwagę, że cała jest zbudowana 2 
kurzuwce; jest to trudność naszemu krajowe 
właściwa, a którą nasi architekci i inżyniero- 
wie mozolni przezwyciężyć zdołali. Zamyślił 
Ksiaze Lubecki aMi, nową sztolnię dla osu- 
szenia Olkusza, lecz wstrzymy wał go brak fun- 
duszów; zaledwie o tém zasłyszał š. p. Edward 
Raczyński, ofiarował milion na rozpoczęcie dzie- 
ła, zadnych sobie nie zastrzegał korzyści, pra- 
gnął tylko wrócić ojczyżnie dawne a tak bo- 
gate kopalnie; lecz wypadłoby Rządowi dodać 
sześć razy tyle, i długie na to poświęcić lata. 
Szczęśliwa myśl się nasunęła przed niewielu 
laty, wystawienia nad kopalnią machiny paro- 


wej, któraby wodę pompowała z głębi, i o- 


chroniła od budowy sztolni. Pod przewodni- 
ctwem VY. Prezesa banku Łubieńskiego wyko- 
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„ którą wyciąga machina parowa. 
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nano tę myśl i wystawiono 100-konną parową 
machinę ; lecz znów wielką Į zedstawił tru- 
dność pokład kurzawki, któ trzeba było 
przebyć, aby się dostać do skały; przezwy- 
ciężono tę trudność za pomocą wielkićj studni 
z lanego żelaza, którą spuszczono 0 czterdzie- 
ści kilka stóp; do dna tćj studni spływa woda, 
Gdym się w r. 
1841 spuszczał wgłąb” tej studni, widziałem jak 


, 


istne żródła, a raczéj strumyki, rzucają się gwał- 
townie z wszystkich szczelin skały w głąb" stu- 
dni i jak silnie pompa wszelką wodę porywa; 
w głębi studni, wśród hałasu wody, tak nagle 
przyp ïywającéji pompowane), rozstrzelano skałę, 
aby studnię uczynić głębszą i aby bocznie bić 
sztolnie. Gdy machinę zatrzymano, studnia się 
zapełniała w ciągu 21 minut; gdy ją w ruch pu- 
szczono, wypróžniaľa się w 7 minut; machina 
ta więc zdoła jeszcze potrójną ilość wody wy- 
ciągnąć; a gdyby ilość wody była większą, nie 


-trudno i drugą i trzecią stokonną postawić, nie 


idzie bowiem jak o dostawę węgla do opału 
pod machinę parową. , Celem głównym jest 0- 
suszanie górnego pokładu skały, aby mide roz- 
począć wydobywanie galmanu; wysokie bowiem 
ceny cynku sowicie nagrodzą koszta wyłożone 
na osuszenie téj kopalni, z którćj niegdyś oj- 
cowie nasi tyle skarbów już dobyli. Załączam 
plan Olkusza, który zajmie czytelników. 
Dnia 27. Lipca 1846. 
| ORO 


Skamieniałości formacji Jura. 
Uczy nas geologia , Że wiele zwierząt wy- 
ginęło, które przed potopem bardzo rozmnožo- 
i. były; dochodzi się ich budowy podług 


OE OE 


nemi 
szczątków pozostałych w skamieniałościach. 
Zaľaczamy rysunek zwierząt i roślin, jakie się 
znajdowały w formacyi Jura. Na szczególną 
zasługują uwagę ogromne jaszczury, znacznie 
rzechodzące wielkością swoją dzisiajsze kro- 
Foara podobnież i małe smoki latające, któ- 
re daktylami zwane. Paprocie dochodziły 
w ów czas téj wysokości, jaką w najgorętszych 
osięgają strefach. — Na skałach wapiennych 
formacyi Jura zbudowany jest Paryz. 
Polskie skamieniałości opisali najdokładniej 


Panowie Pusch i Zeuszner. + + 


Mieszkańcy okolic Sandomierza i Radomia. 
Sandomierz, położony przy ujściu Sanu, któ- 
ry wpada do Wisły, był niegdyś miastem han- 
dlowém, tak wažném dla bogactw i znacznej 
ludności, iż przez wieki został gľówném mia- 
stem województwa tegoż nazwiska; lecz podu- 
adło przez częste napady narodów sąsiednich, 
ï Radom otrzymał pierwszeństwo , co jedna- 
kowož nie zmieniło dawnego nazwiska woje- 
wództwa, 


J 


ją kupują, aby się wyżywić, 


Okolice Sandomierza odznaczają się zadzi- 
wiającą żyznością ziemi, gdzie się pszenica ob- 
ficie rodzi, i staje się co rok główną gałęzią 
handlu z Anglikami i innemi narodami, które 

KJ aże- 
by siew zmienić. z» TN RN - 

Obyczaje izwyczaje chłopów S m 
zbliżają się do obyczajów Krakowian; le 
temperamentu spokojniejszego, i 


„i mniej skłonni do 
wesołości, odznaczają się w ogóle rozsądkiem 
i rozwagą; dotrzymują słowa, i dla tego jest 
przysłowie w całćj Polsce: „Polegaj na nim, 


jak na Sandomierzaninie.“ Jeżeli chwalimy zrę- 


czność Krakowiaka, przy użyciu lancy, nie mo- 
żemy mnićj chwalić żołnierzy Sandomierskich, 
gdy z bagnetem w ręku na nieprzyjaciela ude- 
rzają. Pełni gorliwości i wytrwałości wśród 
niebezpieczeństw , stanowili zawsze wyborowe 
wojsko piechoty polskiej. 

Rólnictwo jest ich głównóm zatrudnieniem ; 
lecz ci, którzy zamieszkują brzegi Wisły i Pi- 
licy, przewożą wodą do Warszawy i Gdanska 
pszenicę, drzewo i towary; inni, osiadli w oko- 
licach Radomia, trudnią się wydobywaniem kru- 
szczu, kuciem i wyrobieniem żelaza. 

Sandomierzanie są wzrostu wysokiego, silni, > 
włosy mają zwykle ciemne, oczy niebieskie, 
płeć biała. Sukmana biała, z kołnierzem pro- 
stym lub wywiniętym, stanowi ubiór męski; o- 
zdoby i wyłogi są czerwone, karmazynowe, 
lub jasno-niebieskie. Pasem tego samego kolo- 
ru zapinają się. Zimą noszą spodnie sukienne 
w różnych kolorach; latem płócienne w paski. 
Na koszuli noszą kaftan niebieski, który u do- 
łu jest obszyty sznurami czerwonemi. Bôty no- 
szą wysokie. Na głowie mają czapkę obszy- 
tą barankiem, to znów kapelusz słomiany lub 
też kapelusz czarny, dosyć wysoki, lecz z wąz- 
kim brzegiem. Kobiety Sandomierskie noszą 
się prawie tak samo, jak Krakowianki. Jeżeli 
mnićj noszą korali, za to więcćj używają in- 
nych różnobarwnych paciórków. Obszywaja u 
szyi koszulę frezą, która spada aż na ramiona. 

Mieszkania chłopów Sandomierskich są czy- 
ste, i wiele w nich widać porządku; każde 
z nich jest otoczone sadem i ogrodem warzy- 
wnym. Ich skromne pożywienie składa się po 
większćj części z jarzyn. Piwo i wódka są 
ich głównym napojem; bogatsi piją także miód, 
a nawet wino węgierskie. 

Okrężne jest znane w całćj Polsce; osobli- 
wie chłopi Sandomierscy obchodzą tę uroczy- 
stość polną, o któréj damy zaraz wyobrażenie 
w krótkości: 

Gdy żniwa są ukohczone na polu właści- 
ciela, wszyscy mieszkańcy wsi udają się do do- 
mu Pana z wieńcem ze zboża, który zwykle 
niesie najpiękniejsza i najgodniejsza dziewczy- 
na, mająca wkrótce iść za mąż. Parobcy przy- 
noszą pszenicę, którą wedle dawnego przesądu, 


pozbierali z pól swych sąsiadów ; a młode dzie- 
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ułożony przez Ulmana, król. polskiego nadintendenta — 
górniczego. 
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wczęta ze wsi, zgromadziwszy się u tej, która 
ma przewodniczyć całej zabawi: ; wzyozdobia- 
ją jéj wieniec ze zboża kwiatami dzikiemi ja- 
godami, orzechami złoconemi, i wstążkami w ró- 
znych kolorach. 


Te przygot tobia zwykle w wigilią 
W niebowzięci netszej Panny. Nazajutrz 


opi o 1. 
wieniec na głowę mľodéj 
towarzystwie całój wsi i 

muzyki, niesie go do kościoła, przybliża się 

do stopni ołtarza, 1 kładzie go na stół. Gdy 
Ksiądz mszą odprawił i pobłogosławił wic- 
niec, młoda dziewczyna kładzie go znów na 
głowę, i wśród śpiewów i muzyki udaje się 
do wójta gminy. Wójt przywięzuje u wierz- 
chołka wieńca koguta, który zaczyna wybierać 
ziarnka z kłosów. Jeżeli kogut pieje, wszyscy 
przytomni cieszą się i zawczasu przyobiecują 

Sobie obfite zbiory i dobre przyjęcie u właści- 
„ciela: lecz jeżeli nie pieje, jest to złą wróżbą; 
oczekują zaś jeszcze gorszego roku, jeżeli jeść 

nie chce. Po przybyciu całego grszaku przed 

dom właściciela (*), śpiewają następuj ące słowa: 

Otwórzcie się drzwi zamkowe, bośmy ukoń- 
czyli zniwo na polu pana, i ustawiliśmy mu ty- 
e pięknych snopków, ile jest gwiazd na niebie. 
_ Przysposobiliśmy tysiąc snopków dla pana, 
tysiąc dla jego żony, dziesięć tysięcy dla synów 
1 córek, sto tysięcy na jch gości, a milion na 
pieniądze Anglików, osiadłych w Gdańsku. 

»Wychódz Panie, z białych murów twego 
„zamku, i przyjm wieniec, który ozdabia gło- 
>wę młodej dziewczyny; bo to jest wieniec 
„nad wieńcami, jest z czystego złota a nie ze 
»;zboża. Zasłużyliśmy, abyś nas przyjął w T wo- 
»im pałacu; bo głowy nam się opaliły od słon- 
,Ca, ręce nasze są sierpem porznięte, kolana 
„połamały się przy schylaniu się ku ziemi, no- 
„gi pokaleczyły się ścierniskiem, krzyże zeszty- 
„wniały przy zginaniu się w Twojém polu. 

„Rozkaz Panie, aby krew płynęła potokiem 
„po ziełonym trawniku Twego dziedzińca; aby 
„ognie paliły się na cztery wiatry ziemi; bo 
„»wiele potrzeba, ażeby wynagrodzić Żniwiarzy 
„,za ich trudy. „NAA $ 

„A nie zapomnij Panie, iż wół pieczony 
„jest dobry na ukojenie boleści w MOGE 
»owca na kolana, ciele na nogi, gęś, ogut, 
„kaczka na ręce, wódka i piwo na głowę spie- 
»czoną od słonca. 

„0 Panie, nie chowaj się już dłużej; bo za- 
„dať silny wiatr od Krakowa, który odsłania- 
jąc firanki od okien twego zamku > pozwala 


dziewczyny, któr 


(7) W innych częściach Polski, n. p. w Podlasiu, 
zachowują następujący zwyczaj: Gdy się orszak przy- 
bliża z wieńcem przed dziedzinieć zamku, chłopcy 
chowają się za drzwi, i starają się polać młodą dzie- 
wczynę wodą z dzbanków. Jeżeli przez zręczną u- 
cieczke ochroni Ale na od tego chrztu, 0— 
krywają ją oklaskami, i każdy składa Jéj swoje ży- 
czenia. 


„ry stoi przed domem 


lub więcćj serdecznego 


„nam widzieć Twoją twarz podobną do słoń- 
„ca, które świeci na niebie, twarz Twojćj żony, 
„jak pełnia księżyca, twarze paniczów i pa- 
„nien, jak świecące gwiazdy! « 

Potém występuje mówca i podług 
zdolności ma mowę wierszem lub prozą i 
na. Ledwie kończy, daje się słyszeć. 
ka, a gospodarz domu, jego żona i dzieci, 
dzielają podarunki pomiędzy parobków id: 
wczęta, którzy w czasie żniwa odznaczyli 
zręcznością lub pracowitością, 

Gdy Pan słyszy głos śpiewaków, wychodzi 
z domu z żoną, dziećmi i służącymi. Pani 
zdejmuje wieniec z głowy młodćj dziewcz my, aś 
1 kładzie go na stół, przykryty obrusem, któż E sj 
ry, lub w sieni. Młoda wie- 
šniaczka, która przyniosła wieniec, dostaje po- 
darunek najznaczniejszy, do którego dodają pe- 
wną kwotę pieniędzy. Po ukończeniu działów, 
służący zam owi zastawiają duże stoły różne- 
mi pieczeniami i innemi potrawami wiejskiemi, > 
dalćj zataczają beczki z wódka i z piwem, któ- 
re stawiają na przeznaczone miejsce, Po tych 
przysposobieniach wszyscy zabierają miejsca, a 
uczta się rozpoczyna, Osoby, z zamku, mają 
największe starania o swoich gości, i czuwają 
z natężeniem, aby niczego nie zabrakło. Gdy 
Wszyscy są nasyceni, taniec się rozpoczyna. 
Gospodarz domu otwiera go z młodą dziewczy- 
ną, Pani tańczy z mówcą, a ich dzieci równie 
z innymi wieśniakami. Wśród uczty nie prze- 
stają służący nosić piwa i wódki. Zabawy in- 
nego rodzaju, przy których także są wyznaczo- 
ne nagrody, zatrudniają zgromadzenie w innćj 
części dziedzińca, który jest zawsze dosyć ob- 
szernym. To widać młodych parobków w mie- 
chach po za szyję, przybliżających się na kształt 
żaby do celu, gdzie się znajduje jaki pieniądz + 
to znów szukają ustami jaki pieniądz w głębo- 
kićm naczyniu, napeľnioném wodą lub mąką; 
to starają się dostać na wierzchołek masztu śli. 
skiego, ażeby pozyskać ubiór nowy lub płaszcz, 
który wisi nad ich głowami; to z zawiązanemi 
oczami z cepami w ręku przybliżają się śmia- 
ło do garnka glinianego, postawionego w raz 
wniku, i jeżeli go rozbija za pierwszém ude- — 
rzeniem, dostaja pieczonego koguta, którego tam — 
schowano; to widać młode dziewczęta, noszące 
statki na głowie napełnione wodą; a ta, która 
ani kropli z nich nie rozleje, dostaje wstążkę, 
paciórki lub též kwiatki robione; to ježdze: 
pędzą jak błyskawica, starając się przebić lan- 
cą gęś pieczona, zawieszoną pomiędzy dwoma 
drzewami. 

Uczta ta trwa bardzo późno w noc, a cza- 
sem aż do białego dnia, podług przyjęcia mnićj 
> którego doznaje cały 
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wildbad, wody mineralne w wirtem- 
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(Dokończenie 


| BR AA Es 
Wypis niektórych wyzdrowień. 

- Zdaje mi się, iż wypisanie niektórych cho- 

rób, równie jak przytoczenie wyleczeň, jakich 


albo sama byłam świadkiem, albo o których 
z ust 


lekarzy i samychże chorych słyszałam, 
zasłuży na uwagę. Wyzdrowienie bowiem jest 
najważniejszym celem każdego, co chce wód 
próbować. Naoczne przykłady mówią głośniej 
jak wszelkie pochwały. 


Jedna z najważniejszych chorób, która tu 


pomoc znajduje, jest: niemoc pacierzowa. Ta | dam jeden równie uderzający. 
x o LA 2. . +% . 
nieszczęsna dolegliwość, 0 któréj dawniej nie 


słyszano, bądź że się z teraźniejszego sposobu 
życia wysnuła, bądź że jej nie znali dawni le- 
karze, często się za dni naszych trafia. Trzy 
stopnie jéj przypisują. Pierwszy odznacza się 
bólem krzyża, ociężałością nóg, lecz te odzna- 
ki jeszcze nie wyraźne. Drugi stopien juz w1- 
doczniejszy. Chód przybiera dziwaczny sposób 
podrygiwania, co lekarze mienią chodem ko- 
gucym. Tak nie stąpają am podagrycy, ani 
cierpiący na rumatyzmy w nogach, ten chód 
zatém pacierzową chorobe cechuje. W osta- 
tnim stopniu niemoc staje się zupełną i członki 
jakby zparaliżowane, zmysły stępione, nawet 
umysł osłabiony, gdyż szpik ma związek z mó- 
zgiem. Podług spostrzeżenia lekarzy (%) stan 
drugi tćj choroby jest najtrudniejszy do wyle- 
czenia. Z pierwszego można wyjść zupełnie, 
a w trzecim znaleść wiele ulgi. Ów stan dru- 
gi czasem największym zabiegom 1 staraniom 
się opiera. Jednakże w jednym, jak drugim i 
trzecim stopniu, zapewniali mnie lekarze, iż 
wiele przykładów wyleczenia po używaniu wód 
wildbadzkich widzieli. 

Równie pierwszćj okropna słabość parali- 
žu ze skutkiem w Wildbad sie léczy. Powia- 
dał mi Dr. Chelius (ów sławny lekarz z Hei- 
delberga, którego imię zna cała prawie Euro- 
pa), iż posłał był przed parą laty do owych 
kąpieli Generała rossyjskiego, Księcia Witgen- 


> 


stejn, który stracił był zupełnie władze w rę- 


ce i już od lat 26 ani więcćj myślał o odzy- 
skaniu jéj. Był w Wiłdbad dla innej wewne- 
trznéj choroby. Tymczasem po odbytéj kura- 
cyi wracając do domu, Z niewymownem zadzi- 
wieniem spostrzegł, iż władza w ręku powra- 
ca, palcami mógł ruszać, co mu od tak dawna 
nie podobném było. — Bardzo miła niespo- 
dzianka! 

Księżna Augusta de Nassau, także paraliżem 
dotknięta, w skutku napadu krwistego do gło- 


wy, przybyła tu przed dwoma laty w stanie 


zupełnej odrętwiałości, prawie bez życia. Stan 


TT) Patrz dzieła Doktora Heyn o Wildbadzie. Dra. 
Fricker w gazetach wiirtembergskich: Zdrowia z lat 
ostatnich, i t. d. 


(0 


A 
s 


jéj tak był niebezpieczny, iż prawie żadnéj na- 
dziei nie zosta ało. Jednak po wzięciu 48 
kąpieli, było jéj nierównie lepiéj. Często w sa- 
li zebrań ją widywaliśmy. Przyjmowała u sie- 
bie gości, i wyjeżdżając z poy ae" do domu, 
o swćj mocy siedziała w OWOZIEGE WAY. 

Po długich, nerwowy: gorączkach,  często- 
kroć długo jeszcze pozostaje w tych, co je mie- 
li, wielka niemoc. Ból w nogach, skurczenie 
członków i t. p. Liczne są przykłady zupeł- 
nego przyjścia do sił i czerstwości po wild- 
badzkich kąpielach. Już wspominałam o Kró- 
lewnie wiirtembergskićj, która tyle korzyści tu 
doznała dla zdrowia, do tego przykładu do- 
Córka bogate- 
go bankiera z Frankfurtu n. M. przybyła do 
Wildbad zupełnie skurczona, w skutku nerwo- 
wéj gorączki. Vožono ją małym wózkiem po 
chodnikach. Przykry był widok téj slieznéj 
15lo - letniéj panienki, bladéj jak biała róża. 
Siedziała nieporuszona w tém krześle boleści, 
obsypana kwiatami, jakby dla wynagrodzenia, że 
jéj ze współtowarzyszkami ich zrywać nie mo- 
że, ciągnęły ją dzieci, i różne psoty wyrządza- 
ły niebodze! Włosy miała ogolone — wszy- 
stko razem okazywało stan opłakany. — Otóż 
przy początku jesieni widziałam ją w Heidel- 
bergu jedzaca u spólnego z nami stołu. Tru- 
dno ją było poznać. Chodziła, choć pomału, 
jednak tylko na ręku matki oparta. Twarz jéj 
odzyskała świeżość, utyła; słowem inna z nićj 
była istota. 

Pani M........, zgłębi Rossyi tu przybyła, 
w skutku przykrego połogu do takiego stanu 
była przyprowadzona, iż jak niemowlę po zie- 
mi się czołgała, nie mogąc ustać na nogach. 
Po trzech latach kapieli wildbadzkich, widzie- 
liśmy ją biegającą codziennie po najdłuższych 
przechadzkach. Już odjechała do kraju, zu- 
pełnie zdrowa. 

Dr. Granville przytacza przykład, którego 
był naocznym świadkiem. Oto są jego słowa: 

„Chłopczyk czternasto - letni (którego ubiór 
„okazywał, iż należy do stanu wyższego spó- 
„łeczeństwa), uderzył mnie swą bladością i cho- 
„dem nie pewnym. Zapytałam prowadzacéj go 
„matki, czy się spodziewa polepszenia u tych 
„wód dla niego?“ — „O już mu się znacznie 
„polepszyło,” z radością odpowiedziała, „dziś 
„rwłaśnie złożył kule, bez których się nie mógł 
„ruszyć, i spodziewam się, iż ich wiecéj po- 
„trzebować nie będzie." 

W bólach podagrycznych niemniéj pomo- 
cna okazuje się woda wildbadzka. Hrabina 
Gaumont la Force, osoba już bardzo podeszľe- 
go wieku, co rok tu jednak až z Nicy we Wło- 
szech przybywa. Powiadała mi, iż Jéj sie zda- 


je, żeby żyć nie mogła, i wytrzymać niezno- 


śnych podagrycznych cierpień, gdyby do Wild- 
bad po ulgę nie jeździła. 
Dawne rany, blizny, stłuczenia, złamania 
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członków, jakby czarodziejską rožezka się tu wy- 
ganiają. Pan Kaula, bankier ze Stutgardu, opo- 
wiedział nam okropny przypadek, jakiego do- 
znał na kolei żelaznej przez spotkanie dwóch 
parochodów (locomotives). Uderzenie było tak 
silne, iż on siedzący w jednym z powozów, o- 
bydwie nogi miał złamane przez ławkę prze- 
dnia. Chorował okropnie, — ledwie o dwóch 
kulach i w ciągu kilku miesięcy mógł postę- 
pować. Po kąpielach wildbadzkich, to jest za 
dwoma tu powrotami, chodził z nami na naj- 

dłuższe przechadzki, naprzód o lasce, późnićj 
o własnej mocy. | 

Pocztmistrz i oberzysta razem w miasteczku 
Badeňskiém Bruchsal, miał obydwie nogi po- 
gruchotane, z powodu wywrócenia powozem. 
„Zawieżli go do Wildbad jak kalekę, — po 
dwóch kuracyach tamże branych , usługiwał 

mam do stołu, i zwijał się i biegał jak gdyby 
nigdy nie cierpiał. Ň 

Stryj owego sławnego, cudownie nawróco- 
„nego Księdza Ratisbonne, również miał złama- 
ma nogę i całkiem skurczona. Przybył kulawy. 
Po dwukrotnóm użyciu kąpieli, dawał naukę 
„chodzenia pewnemu Lordowi szkockiemu, co 
mas niezmiernie ubawiło; obydwa w Wildbad 

swe szczudła zostawili. 
Osoba, bardzo bliska memu sercu, bolesne 
cierpienia rumatyczne pozbyła w  tutajszych 
cieplicach. Po kilko -tygodniowych kapielach 
pokazała sie wysypka na ciele, i trwała dopó- 
ki bóle nie ustały. 

Mnóstwo innych opisów i szczegółów, mo- 
.głabym dodać, gdyby miejsca nie zabrakło — 
«czas także krótki — lato nadchodzi — 'chcia- 
łabym wysłać ten krótki rys, tak, aby jeszcze 
kto z naszego kraju mógł z | hrob 
Jeżeli choć jedna istota dozna ulepszenia w skutku 
„podjętćj, — mą namową, podróży, — już mi się 
i podjęta praca i dobra chęć wynadgrodzi..... 

Baden-Baden, Czerwiec 1846. Bo 


Piosnki ludu wielkopolskiego. 
(Dokończenie.) 


Trzej piaszkowie. 
Z, tamtéj stróny jeziora 
Stoi lipka zielona, 
A na tćj lipce, na téj zielonej, 
Trzej ptaszkowie siadali. 


Nie ptaszkowie to byli — 

_ Trzej rajnowie (1) radzili. r 
Radzili sobie o grzecznéj (2) dziewczynce 
A komu się dostanie. s 
Jeden mówi — mojać to. 

Drugi mówi — jak Bóg da. . 
A ten trzeci — moja najmilejsza, | 
Coś mi taka smutniusienka, 
— Jak ja nie mam smutna 
Za starego każą iść. 
A on stary, stary Wojewoda, 
A ja dziewczę jak jagoda, — 
Zmać roboty nie miała, 
W ogródeczku biegała, 
Suchą leszczynkę trafiła, 
Świeżego listka szukała. A 
— Bym ja była wiedziała, 
Za staregom iść miała, 
Byłabym suchą leszczynkę 
Choć {zami zakrapiała. 
U matusi w komorze, 
Stoi malowane łoże. 
Oj łoże, łoże, śliczne malowane, 
Kto na tobie będzie spał? 
Jeżeli stary będzie spał, 
Dajże Boże, by więcćj nie wstał. 
A jeżeli młody, 
A. ślicznćj urody, 
Zeby mu Bóg zdrowie dał. 


być, sk 


Przede dworem wielki sad, 
Nie przeleci tam żaden ptak, 
Jeno jeden malusieńki, 

Do Kasieńki na obiad. 
Wystawiła mu dwa sery, 

I na półmisku gęsiny, 

Jedz sam Jasiu nieboże, 

Bo Kasienka nie może, 


Idzie żołnierz przez ryneczek, czarny wąsik ma, 
Będę prosić matusieňki, a coć mi go da, 

Cóż ci po nim córo moja, bardzo ubogi. 

Dobry, dobry, matusienku, bardzo chędogi. 

U mnie jadasz córo moja leśne zwierzyny, 

Za żołnierzem jadać będziesz z łojem pokrzywy. | 


Oczki cię zdobią, dziewulo! 
Oczki cię zdobią, da zdobią; 
Ale titeli kata zjadły, 
Nie rade robia, da K 


(1) rajcy. (2) urodna i zalotna. 


Przy końcu pierwszego półrocza trzynastego roku istnie- 
nia „Przyjaciela Ludu,“ upraszam Szanown ych Czytelników, aby 
prenumeratę na drugie półrocze roku trzynastego w najbliż- 
szych księgarniach lub urzędach pocztowych ponowić ra- 


czyli, 
merów. 


Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w Lesznie. 


4 


jeśli nie chcą doznać przerwy w odbieraniu regularném nu- 


#irnesi Giiniher, wydawca. 
(Redaktor: Dr, Szymański.) 
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